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Poðnieś ręke Boże Dziecie, 


| | Błogosław Ojczyznę miłą — 
W zdrowiu ducha, w mężnym bycie 
"BT Wspieraj jej siły swą siłą, 
Dźwignij i okryj ją chwałą 
Dr Między wolnymi ludami... 
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PROF. ZDZISŁAW SIMCHE. 


Pare słów o regjonaliżmie. 


Poziiać lepiej, by tem silniej pokochać... Oto 
droga do celu, który przyświeca nam w studjach 
nad własną Ojczyzną i w rozlicznych wędrówkacn 
po kraju. Poprzez naukę różnych przedmiotów, p» 
przez referaty i dyskusje w łonie rozinaitych szkol- 


nych kółek naukowych -— zdążamy uparcie I wy- 
trwale do coraz to gruntowniejszego poznania Oj- 
czyzny. 


Niestety niema dzisiaj takiego przedmiotu w 
szkołach, któryby był poświęcony zagadnieniom kra- 
joznawczym. Jest wprawdzie w 8 klasie gimnazjal- 
nej i na 5 kursie seminarjum „nauka o Polsce współ- 
czesnej“, ale jest to przedmiot, który tylko częścio- 
wo pozwala na zastanawiania się nad problemami 
krajoznawczemi. A przytem bierze się ów przedmiot 
tylko jeden rok. 
Toteż usiłowania krajoznawców, by jak najsil- 
niej rozniecić ruch krajoznawczy, znalazły swój wy- 
raz w zakładaniu kół krajoznawczych — i to nie- 
tylko w szkołach średnich, lecznawet 1 w powszechnych 
Trudno ze względu na szczupłość miejsca O- 
mawiać tu dzisiaj zadania kół krajoznawczych. Wszak- 
że wszystkim doskonale jest wiadomem, że naczel- 
nym celem tych kół jest pogłębienie miłości Ojczyz: 
ny przez gruntowne poznanie kraju — co najlepiej 
uzyskuje się przez jak najintezywniejsze 1 najowoc- 
niejsze wycieczkowanie, wspomagane referataimi przed- 
i powycieczkowenni. ; 
Trudno z przyczyn finansowej natury wyciecz- 
kować często po Polsce. Toteż musimy ograniczać 
się do wycieczek niezbyt odległych i wycieczek, kie- 
rowanych w okolicę miasta, w którym znajduje się 
nasza szkoła. — Ale nietylko wzgląd na stosunki 
materjalne młodzieży skłania profesorów niektórych 
przedmiotów oraz opiekunów kół krajoznawczych 
do wycieczkowania po powiecie, W tym wypadku 


po okolicach Tarnowa. Chodzi o rzecz zgoła waż- 
niejszą, mianowicie o rozwoj idei regjonalnej. — 
Jest to idea stosunkowo „mało jeszcze u nas Toz- 


powszechniona, a już szczególnie na terenie szkoły 


zbyt ciasne zatacza Otia kręgi. k 

Idea regjonalizmu przyszła do nas z Francji. 
Regjonalizimem nazywa SIĘ tam ruch, usiłujący ODU- 
dzić w najważniejszych prowincjonalnych ośrodkach 
naturalnych ' działalność (głównie gospodarczą) nie- 
zależną od stolicy państwa — ruch dążący do wy- 
suwania i rozważania przedewszystkiem interesów 
okolicy, którą się zamieszkuje. Bo tak jak Holender 
ciągnie większe zyski z uprawy na całym swoim grun- 
cie jakiegoś gatunku tulipanu, _ specjalizując Się W 
tym kierunku, zamiast jak chłopi w krajach o niż- 
szej kulturze uprawiać wszystko potroszku w Spo- 
sób mało intenzywny, — tak rzecz naturalna spe- 

1) Ośrodki takie nazywa się w geografji krainąmi fizjo- 


graficznemi. 


cjalizacja gospodarcza pewnych krain geograficznych 
dać może znacznie lepsze wyniki (n. p. w Polsce 
powiat morski z Gdynią, przemysłowy Górny Śląsk 
rolnicze Podole i. t. d.), niźli rozwijanie na jakimś 
obszarze na inałą skalę równocześnie kilkunastu roz- 
maitych gałęzi gospodarki. 

Toteż wiadomem jest, że jednen z walnych 
zadań Odrodzonej Ojczyzny jest dokładne zdanie 
sobie sprawy z jakości I rozprzestrzenienia regjonów 
gospodarczych państwa, celem intezywniejszego ich 
w następstwie wyzyskania, z czem wiąże się zmia- 
na granic tak wojewódzkich, jak i powiatowych, któ- 
rych przebieg w większości pozostał w spadku po 
zaborcach — absolutnie nie odpowiadając pod wie- 
lu względami dzisiejszemu rozwojowi Państwa. 

Poznanie danego regjonu, jego życia gospodar- 
czego, kulturalnego itd. nie jest rzeczą łatwą. To 
też na ławie szkolnej winniśmy dążyć do zdania so- 
bie sprawy Z najrozmaitszych zagadnień, jakie skła- 
dają się na obraz życia gospodarczego danego ośrod- 
ka, jako że na takim przykładzie lepiej zrozumiemy 
całokształt przejawów gospodarczych całego państ- 
wa. A śledzić to życie musimy, jeśli za niedługo 
mamy stać się dobrymi, czynnymi współpracownika- 
mi tej pracy. A jak przytem szlachetny jest ów po- 
pęd, który nas skłania do głębszego zajęcia się swoim 
regjonem! Wszak poznając swój powiat — nierzadko 
swą drogą ziemię rodzinną, przywiązujemy się do 
niego silniej, z chwilą zaś lepszego rozumienia war- 
tości całego Państwa, jego walorów i jego bolączek, 
niewątpliwie potęguje się w nas miłość Ojczyzny, 
tem głębsza, silniejsza i wartościowsza, im lepiej to 
Państwo naprawdę znamy. 

Jakżeż realizować ów ruch regjonalny? Niemna 
dwóch zdań, że najlepiej spełnić to mogą Koła Kra- 
joznawcze, których na terenie Tarnowa znajduje się 
kilka (we wszystkich męskich gimnazjach, w szkole 
handlowej, Il-iem seminarium żeńskiem, a zapewne 
i w innych. zakładach). Coprawda praca tych kół 
nie stoi na takiej wyżynie, jak bardzo wydajna praca 
niektórych kół krakowskich. No — ale nie odrazu 
Kraków zbudowano! Żywić należy wszakże nadzieję 
że zczasem praca tarnowskich kół będzie OWOC- 
niejszą — tak, że może przyjść kiedyś do koordy- 
nacji pracy, założenia wspólnej świetlicy krajoznaw- 
czej, organizowania wspólnych imprez i t. d. 

Atoli praca regjonalna nie ogranicza się tylko 
do akcji zbiorowej danego koła. Piękne pole wdzięcz. 
nej pracy otwiera się przed każdą starszą, dojrzalszą 
umysłowo uczenicą czy uczniem, którzy wyjeżdżają 
na Święta lub wakacje do swych miejsc rodzinnych. 
Wszak niejednokrotnie na zapadłej wsi przedsięwzię- 
te badania przez któregoś ucznia inogą nauce przy- 
nieść bardzo wiele; że tego rodzaju prace młodzie- 
ży imogą być cenne, świadczą artykuły drukowane 
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w piśmie krajoznawczem „Orli Lot', lub- wydruko: 
wanie' przez najpoważniejszą u nas instytucję nau- 
kową — Akademję Umiejętności -— zbiorowej pra- 
cy Koła Krajoznawczego przy Seminarjum Męskiem 
w Tomaszowie Mazowieckiem o zamkach drewnia 
nych -przy drzwiach chałup wiejskich. Niedawno zaś 
Muzeum Etnograficzne w Krakowie wydało zbiór 
rysunków, obrazujących budownictwo: ludowe na wsi, 
Opracowany przez członkinie krakowskiego Koła 
Krajoznawczego, uczenicę gimnazjalną Kutrzebiankę. 

Zbliżają się święta Bożego Narodzenia... Mło- 
dzież obznajomiona z problemami krajoznawczenmi, 
mogłaby dużo zrobić, czy na polu etnografji (zdob- 


Prof. STANISŁAW SZYMAŃSKI. 
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nictwo, budownictwo, stroje, przejawy kultury du- 
chowej, jak pieśni, legendy, zabobony, zwyczaje), an- 
tropogeografji, geografji gospodarczej, nawet geogra- 
fji fizycznej, czy innych dziedzin — koniecznem a- 
toli jest tu skupianie się w Koła Krajoznawcze, gdzie 
organizację pracy można ustalać pod kierunkiem o- 
piekuna lub innych profesorów, i gdzie można ko- 
rzystać z dotyczącej literatury i czasopism. Toteż 
dążeniem młodzieży tutejszych zakładów winno być 
zakładanie kół krajoznawczych tam, gdzie ich nie- 
ma — zarówno jak podniesienie pracy w kołach 
już istniejących. 
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Zagadnienie karności w dzisiejszej szkole średniej. 


W poglądach na karność dokonaną została w ostat- 


nish czasach głęboka przemiana, a to w związku ze zmia- 
ną zasadniczych poglądów na cele i istotę wychowania 


dzisiejszego. 

Z licznych przyczyn, które wywołały potrzebę rewi- 
zji dotychczasowej karności najważniejsze Są: pogląd dzi- 
siejszy na odpowiedzialność jednostki jako obywateia pań- 
stwa i członka społeczeństwa, potężny rozwój współcze- 
snej nauki o dziecku a zwłaszcza zmiana poglądów na 
istotę życia i rozwoju duchowego pod wpływem nowo- 
czesnych prądów filozoficznych. 

Poięcie karności pozostaje w ścisłym związku z po- 
jęciem szkoly względnie nauczania. Łaciński wyraz „dis- 
ciplina“ pochodzi od wyrazu „disco' uczę się. | rzeczy- 
wiście karność jest jednem z ważnych zagadnień, związa- 
nych bezpośrednio z pracą nauczycielską w szkole. Do- 
piero w szkole, na terenie wychowania zbiorowego zagad- 
nienie karności występuje w calej - swej doniosłości. Kar- 
ność jest tu nietylko środkiem do utrzymania ładu, potrzeb- 
nego dia osiągnięcia celów ściśle szkolnych, ale jest zara- 
zem środkiem wychowania wogóle, a-w szczególności wy- 
chowania społecznego. 

Mówiąc o karności trzeba rozróżniać dwa jej rodzaje: 
karność zewnętrzną i karność wewnętrzną. IKarność zew- 
nętrzna oparta jest na czynniku przymusu i wywoływa- 
na jest obawą kary, karność zaś wewnętrzna jest aktem 
dobroczynnym: wypływa z przeświadczenia, iż koniecznem 
jest poddanie się pewnym normom dla osiągu'ęcia zamie 
rzonego celu, pewnego naczelnego dobra. 

Szkoła dawna t. zw. tradycyjna, nie mająca jeszcze 
należytej znajomości psychologji dziecka, związana z mniej 
lub więcej absolutnym ustrojem społecznym i państwo- 
wym opierała się na karności zewnętrznej. Szkoła ta nie 
troszczyła się o rozwój osobowości wychowanków, lecz 
traktowała ich jako mniej lub więcej bierny element spo- 
jeczny. Karność zaś w nich wyrabiała drogą sankcji i kar. 

W specyficznych warunkach znajdowała się polska 
szkoła zaborcza. Ciążyła na niej niewola i ten stan niewoli 
wycisnął na niej wybitne swe piętno. Serdeczny duch mi- 
łości dziecka, wiejący z kart Ustaw Edukacji Narodowej 
znikł w niej zupełnie, a zapanował zwłaszcza w zaborze 


pruskim i rosyjskim system policyjny i represyjny. System 
ten usunął poza nawias wszelkich poczynań szkolnych 
krzewienia pierwiastków obywatelskich, zmierzając do wy- 
robienia tylko ślepo udyscyplinowanych jednostek Nie do- 
puszczał też do pielęgnowania pierwiastków twórczych, 
gdyż te uważał za niebezpieczne i mogące zagrażać ust- 
rojowi państwa — wprowadzał zaś dyscyplinę surową i 
bezwzględną, bezduszny rygor, osławiony „Drill“: 

System ten, narzucając wszystko z góry, nie rozwi- 
jał zdolności refleksyjnych, nie wdrażał umysły w poczucie 
odpowicdziainości wobec siebie i społeczeństwa, ale wy- 
rabiał ludzi nawykłych do posłuszeństwa mechanicznego, 
pozbawionych inicjatywy, słabych i lękliwych. 

Odrodzona Polska dokonać musiała gruntownej prze- 
budowy szkoły, musiała strząsnąć z niej to wszystko, co 
okazalo się obcem jej duchowi, co przypominało niewolę, 
a zastosować ją do potrzeb nowoczesnych, do potrzeb nie- 
podległego państwa demokratycznego. Rozpoczęła się więc 
budowa nowej szkoły dla nowego życia. 

W związku ze zmianą celów szkoły wypłynęła po- 
trzeba oparcia szkoły na zasadacii innej karności. Dawna 
karność zewnętrzna oparta na przyniusie, okazuje się teraz 
n'ewystarczającą, konieczną natomiast staje się karność 
zgodna z osobowością człowieka, zależna ód jego woli i 
inteligencji, karność wewnętrzna. Karność ta jest już zes- 
poloną z osobowością człowieka, a tem samem jest trwal- 
szą od zewnętrznej, zależy zawsze od istnienia „wewnętrz- 
nego“ motvwu oJawy, atakże jest i moralnie wyższą, gdyż 
odpowiada naczelnym postulatom etycznym tj. dobrowol- 
ności i odpowiedzialności za swoje postępki. 

Zachodzi teraz pytanie, czy karność wewnętrzna może 
być w równej mierze stosowana w całej szkole średniej. 
Otóż odpowiedź na to wypaść musi przecząco. Jak bo- 
wiem wychowanie w szkole średniej przypada na dwa nz- 
turalne okresy: na okres chłopięctwa i okres młodzieńczy. 
Cele wychowawcze, wytknięte dla tych okresów są różne, 
więc i metoda karności nie może być jednakową. W ok- 
resie chłopięcym chodzi głównie o obudzanie i umacnia- 
nie nałogów moralnych; wobec jednak jeszcze słabego wy- 
robienia intelektu wychowanków, jako też braku należytej 
zdolności do pojmowania spraw natury etycznej i moral- 
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nej, wobec silnej ich impulsywności żywiołowej stosowa: 
nie karności wewnętrznej byłoby niecelowe. Wprawdzie 
i na tym stopniu winny być stosowane Środki wyższego 
rzędu, jak budzenie odpowiednich pożądań i uczuć, ale 
w zasadzie musi być stosowana karność zewnętrzne. Na 
tym stopniu wychowania stosowana kara bywa środkiem 
wychowawczym i przyczyniać się może do urobienia oso 
bowości wychowanka. Stosowanie jednak kary winno być 
rzadkie, raczej ujawniać się winno dążenie do t. zw. pro- 
filaktyki wychowawczej t. j. do zapobiegania występkom 
i wybrykom wychowanka. 

Dopiero w okresie młodzieńczym staje się dom.inu- 
jącą metodą w wychowaniu karność wewnętrzna. Na tym 
stopniu wychowania wstępuje już w miejsce automatycz- 
nych nawyknień moralnych Świadomość zasad moralnych, 
w miejsce narzucania i biernego posłuchu następuje uak- 
tywnienie samodzielności i odpowiedzialności . Kara sto 
sowana na tym stopniu traci charakter represyjny, a staje 
się aktem ekspiacyjnym. 

Podwaliną karności i porządku życia szkolnego na 
tym stopniu jest już nie zimny, narzucony rygor, ale wo- 
la zbiorowa uczniowskiej społeczności, jej wewnętrzne du- 
chowe uznanie jakiejś wyższej prawdy moralnej i potrze- 
by społecznej, czy państwowej. 

Jakiej jednak metody należy używać do osiągnięcia 
w szkole karności wewnętrznej — karności, stwarzającej 
sobie normy postępowania? | 

Otóż potężnym środkiem do rozwinięcia jej — to 
wdrożenie do pracy nad nią samych uczniów. Rzecz cał- 
kiem słusznal Gdy bowiem do pracy wychowawczej po- 
wołamy uczniów, wtedy myśl ich zaczyna działać i prze 
obrażać się w czyn, wtedy sami pragną słuchać i nie bę- 
dą zadowoleni z braku porządku. 

Za podstawę więc pozytywnego kształcenia karności 
należy uważać życie uczniów w zorgadizowanej grupie 
czyli w samorządzie. 

Samorząd szkolny — to szkoła życia. W słowie tem 
kryje się wielka idea wolności w wychowaniu — nie swa- 
woli, lecz wolności prawdziwej, opartej na samopoczuciu 
odpowiedzialności. Tam, gdzie niema wolności, niema 
zresztą i karności. 

Podstawą istnienia samorządu jest tworzenie pewnych 
praw. I ta możność tworzenia praw posiada wielką war- 
tość wychowawczą. Uczniowie bowiem, stając się twórca- 
mi pewnego prawa, ze skrupulatnością wypełniają to pra- 
wo, bo okazało się ono koniecznością warunków życia, 
uczą się podporządkowywać własne pragnienia dobru o- 
gólnemu, panować nad własnemi popędami, zdążającemi w 
kierunku rozluźnienia i swawoli, słowem uczą się zwal- 
czania samego siebie. 

Samorząd rozbudza u uczniów poczucie odpowiedzial- 
ności. Odpowiedzialność zaś — to czynnik ważny w przed- 
miocie kształcenia karności wewnętrznej. Będąc na odpo- 
wiedzialnem stanowisku urzędnika gminy lub pełniąc ja- 
kąś powierzoną sobie funkcję w samorządzie, stara się u- 
czeń, przejęty ideą samorządu, spełniać powierzone sobie 
czynności solidnie i rzetelnie. 

Ważnym wreszcie czynnikiem w wyrabianiu karnoś- 
ci wewnętrznej jest kształcenie ambicji i poczucia god- 
ności uczniów. 


Wyrobienie karności wewnętrznej odgrywa w wy- 
chowaniu społecznem bardzo dużą rolę: przysposabia ono 
uczniów na dzielnych obywateli państwa. A trzeba pamię- 
tać, że ze szkoly mają uczniowie wynieść nietylko zdro- 
wie moralne i fizyczne, umyst jasny i trzeżwy, pogłębiony 
wiadomościami, ale i umiejętność życia i współżycia w 
wielkiej rodzinie, której na imię Ojczyzna. 

To też na terenie życia zbiorowego szkoły winni u- 
czniowie zaprawiać się do życia narodu, winni, dążąc do 
wspólnego celu wykazać zwartość i jedność działania, a 
przez to przygotować sę do późniejszej pracy na szer- 
szej arenie — na arenie twórczej pracy państwowej. 


Mościce. 


W poranku słonecznym 
Zamajaczył zwid białych budowli w oddali. 
Idziemy... 


Rozszerzone zdumieniem źrenice 

Nie nadążą za pracy tu biegiem... 

Więc idziemy Ściszone 

Wolniuikim szeregiem — 

I zgarniając oczyma przestrzeń Mościc całą, 
Myślimy : 

„Tóę wyścig tu pracy". 

I duma nam uskrzydla młodzieńcze ramiona, 
Że lo my Polacy, 

Że Ojczyzna wskrzeszona 

Zaświadczyła moc swoją rzeczą tak wspaniałą! 


Jesteśmy pośród maszyn... 

Rytmem wszystko grzmiato 

Wytężonej, mocarnej pracy wszechpotęgą! 
Turbiny, jak brytany czają się przy ziemi 

I cichem warczeniem 

Ostrzegają wchodzących, 

By nie igrać z niemi, 

Bo dotkliwie ukarzą najdrobniejszą winę. 

A dalej 

Kompresory, jak wojsko na baczność w kolumnie, 
Stanęły w blasku słońca, 

Rozparły się dumnie 

I hymn pracy śpiewają rytmicznie bez końca.. 


Podziwiając potęgę ludzkiego rozumu, 
Przechodzumy skupione 
Pośród maszyn tłumu 
I uśmiech się dziewczęcy w powagę zamienia. 
Spoglądamy na wszystko ądumionem obliczem 
I nagle czujemy, 
Że my — zerem — niczem. 
Przykute wspomnienia złocistą obręczą, 
Jeszcze rylmem pracy w duszach naszych dźmięczą, 
Budząc wszędzie echa twórcze i radosne... 
A my przeżywając naszą tycia wiosnę, 
Stajemy z zapałem do pracy w szeregu, 
Aby laury zdobyć w maratońskim biegu 
Na każdej arenie dzisiejszego Życia! 
X 


Seminarjum im. św. Ameli 
SS. Urszulanek w Tarnowie. 
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Młodzi o sobie. 


Przez usta znanego polskiego publicysty i lite- 
rata Tadeusza Boya-Żeleńskiego zarzucają nam mło- 
dzieży, iż dla starszego pokolenia pozostajemy nie- 
znani, nie pisząc o sobie, nie otwierając swej duszy, 
wreszcie nie zabierając głosu w sprawach wyłącznie 
nas dotyczących. A tymczasem starsi chcą nas po- 
znać; widzą nasze wytarte mundury, widzą nas spie- 
szących za bliżej im nieznanemi celami i na podstawie 
tej chwilowej i niedostatecznej obserwacji sądzą, że 
nas znają, a nawet mogą zastanawiać się nad pro- 
blemami naszego życia, nie wchodząc w nie, nie 
biorąc w niem udziału, ani nie wnikając w jego 
tajniki. 

Społeczeństwo spogląda zwykle na pewną swą 
warstwę przez pryzmat wypadków ostatnich dni. 
I teraz właśnie, gdy my milczymy, na łamach licz- 
nych dzienników i czasopism wyrażają się starsi o 
nas w mniej lub nawet wcale niepochlebnych zda- 
niach. Świadczy o tem choćby tylko syntetyczne 
ujęcie w tytule artykułu o nas młodzieży w 46. nu- 
merze Wiado:ności Literackich, słowem prostem i 
zwięzłem: „matoły“. 

Na ten „pochlebny* epitet zasłużyli ni mniej 
ni więcej tylko nasi koledzy maturzyści, którzy za 
miesięcy kilka zawitają w mury Alma Mater, którzy 
kształceni w różnych dziedzinach, będą za lat kilka 
filarami wiedzy polskiej, na których społeczeństwo 
najwięcej liczy i w których Naród największe po- 
kłada nadzieje. 

Artykuł w Wiadomościach Literackich, pełen 
kategorycznych twierdzeń o młodzieży polskiej wo- 
gólności, świadczących o braku znajomości tych 
wszystkich dziedzin wiedzy, jakie przez długą i żmud- 
ną pracę szkolną może młodzież nabyć, a które za- 
razem stanowią podstawę kultury, napisany jest pod 
wpływem rewelacyjnego wypadku egzaminu wstęp- 
nego do szkoły podchorążych sanitarnych. Wynik 
egzaminu wstępnego wykazał, iż uczniowie nie po- 
siadają najelermentarniejszych wiadomości z zakresu 
szkoły średniej, przy równoczesnem opanowaniu spor- 
tu i jego strony umysłowej, jak np. znajomości róż- 
norodnych przepisów, rekordów i t. p. 

A więc wszystko jest w porządku! 

Różni domorośli krytycy młodzieży, którzy jej, 
jak już wyżej powiedziano, zupełnie nie znają, roz- 
dzierają szaty i biadają. A tymczasem młodzież jak 
zwykle spokojna i tlegmatyczna czyta te enuncjacje 
i kiwając głowami, odkłada je na bok i bierze się 
do nauki i zdobywania wiadomości, których brak 
tak ostro jej zarzucają. Lecz my, młodzież sama, 
inusimy zerwać wreszcie z naszem zaspaniem i sta- 
nąć w obronie nasżej czci młodzieńczej i czci na- 
szych wychowawców, którzy najlepsze swe lata trawią 
na wpajaniu w nas różnych najpotrzebniejszych wia- 
domości. Egzamin wstępny do szkoły podchorążych 


sanitarnych był niczem innem, jak miejscem spotkania 
różnych warstw społeczeństwa młodych. 

Gdzież więc się podziała ta warstwa cichych 
bohaterów pracy, tych, którzy od najniższych klas 
zarabiając korepetycjami na swe utrzymanie, kształcą 
się w szkołach średnich? 

Nie mogły być też wyeliminowane warstwy tych 
oddających się z zamiłowanieih od najniższych klas 
jakiejś dziedzinie wiedzy, czy to technice, czy filo- 
logji, czy literaturze polskiej, czy historji, czy wresz- 
cie sztukom pięknym, malarstwu, czy muzyce. Czy 
nie było tam grupy tych majstrów, umiejących sobie 
wszystko zrobić, umiejących całe życie szkolne wła: 
sną zaradnością życiową, pilnością i oszczędnością 
przebyć? 

Ci wszyscy niewątpliwie nie odpowiedzą, że Koś- 
ciuszko walczył pod Raszynem, a Edison wynalazł 
lupę! 

Ale cóż? Niestety! Żadne społeczeństwo, choć 
najlepiej zorganizowane, nie jest wolne od tych jed- 
nostek, które posiadając największą ilość cech ujem- 
nych, wystawiają sinutne świadectwo całemu społe- 
czeństwu. 

W ten sam sposób ma się rzecz ze społeczeń- 
stwem młodzieży. Między te kadry wzorowe, stano- 
wiące podwaliny Narodu przez swe zdolności i zdo- 
bytą solidną wiedzę, wkradły się jednostki, których 
horrendalne odpowiedzi podczas egzaminu wstępne- 
go dały podstawę do tego strasznego oskarżenia. 
Ci maturzyści należą prawdopodobnie do grupy wy- 
straszonych, nerwowych uczniów, przepychanych z 
klasy do klasy, może są to absolwenci gimnazjów 
prywatnych na Kresach wschodnich, stojących jesz- 
cze na bardzo niskim poziomie. Kandydaci ci nie 
umieją skupić w odpowiednim momencie uwagi i 
dlatego odpowiadają, że „Virtuti militari“ należy do 
metali, czy też, że Chopin napisał „Halke“. 

No, ale dobrze, te „matoły* przecież znają re- 
kordy i przepisy sportowe, przecież na zadane py- 
tania z tych dziedzin, odpowiedziały one nienagannie. 

A czyż pytano ich o te wszystkie dziedziny 
współczesnego życia” Najpewniej na te pytania od- 
powiedzieliby także zadowalająco, gdyż tak oni, jak 
i cała polska młodzież interesuje się współczesnem 
życiem i jest jego najżywotniejszą częścią. 

Te ujemne wyjątki nie dodają temu życiu współ- 
czesneinu blasku kultury i wiedzy, którą zdobyć po- 
winny i mogą w polskiej szkole średniej. 

Młodzież musi odzywać się, ilekroć o niej jest 
mowa, gdyż tylko ona jedynie o sobie może coś 
powiedzieć, dając starszemu pokoleniu możność po- 
znania swych uczuć, myśli i zamierzeń ku dobru 
Państwa 1 Narodu. 
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O naszych organizacjach. 


Charakterystycznem bardzo jest, że niemal na 
każdym kroku spotykamy niezadowolonych ze szko- 
ły. A jest tych imalkotentów pokaźny zastęp. 

Iwierdzą oni, że szkoła nie daje im tego, cze- 
go od niej chcą: przygotowania do życia, że daje 
ona wiedzę suchą, przestarzałą, śregniowieczną. Wie- 
dzę, nie mającą nic wspólnego z biegiem współ- 
czesnego życia, wiedzę o tem, „co było, a nie jest". 
Rozważamy każdą sprawę od pierwiastkowych po- 
czątków, gubimy się w plątaninie szczegółów, z któ- 
rych nic nie wynika, a zbywamy conajwyżej wzimian- 
ką rzeczy najistotniejsze. I tak krążą nam chaotycznie 
w umyśle dynastje, daty, wojny, królowie, książątka, 
a korzyści z tych nauk nie można się dopatrzeć 

Tak mniejąwięcej mówią owi malkontenci. Rozu- 
mie każdy dobrze, że nie mają racji, wielkie korzy- 
ści bowiem daje wykształcenie ogólne. Dowodzić tego 
chyba nie trzeba. Ale przecież możemy sobie sa- 
mi uzupełnić ten brak wiedzy nowoutworzonej, któ- 
rej szkoła dać nie może. Na starych fundamentach, 
któreśiny w szkole poznali, z łatwością umieścimy 
nowe zdobycze, może więcej interesujące i użytecz- 
ne. Z problemami życiowemi zapoznać się możemy 
także samodzielnie. 

Tak Iednak JeSącZe nie jest. WARZEKAMY na SG 
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Powstańcy. 


Mroźna, gwiaździsta noc styczniowa... 

Garstka rycerzy — bohaterów porwała za broń, da- 
jąc hasło do walki. Z nadludzkim, szaleńczym zapałem, 
z potężną wiarą w zwycięstwo podnieśli oręż, zbudzili Na- 
ród do Czynu. 

Zerwali się na zew — garstka Tych, co czuli za cały 
naród — zerwali się głuchą zimową nocą, rzucili ciche 
dworki i pałace i poszli w bój, w bój na śmierć i życie- 
Trawiącym zapałem i żarem ogarnięci, jak Iwy rzucili się 
na wroga — skrwawionemi rękami targali więzy, krępują- 
ce srebrnego ptaka, co ongiś swobodny w podobłoczne 
krainy wzlatał. 

Nie złamała ich wielkość przedsięwzięcia, nie ulękli 
się, gdy struchlałe mary szubienic wyciągnęły ku nim swe 
trupie ramiona, nie zadrżeli na widok kajdan, knuta, Sybi- 
ru.. Potęga heroicznej miłości ku Ojczyźnie była im pan- 
cerzem, «tórego zdawaćby się mogło, że nie przebiją krwa- 
we ciosy nieprzyjaciela i nie złamie brutalna przemoc caratu. 
Szli w bój, w bój święty z ogromną wiarą w Polskę. Szli 
pod sztandarami, na których jaśniał napis: „Dla Ciebie 
Polsko i dla Twej chwały*. Kulą, pałaszem i żywotami 
własnemi pragnęli ziszczenia swej najświetlejszej, najświęt- 
szej wizji: Wolnej Niepodległej Polski. 

Twierdzą był im każdy próg, każda piędź ziemi ojczy- 
stej, zroszonej krwią praojców. 

Lecz przywaliła Ich przemoc i nikczemna zdrada. Ich 
szczytny zapał nie znalazł pelnego oddźwięku w duszy 
narodu -- nie zdołał porwać ogółu do walki o Niepud- 
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sadny kult przeszłości w szkole, a dlaczegoż upra- 
wiamy go sami w naszych kółkach i organizacjach? 
Dlaczego w naszych pracach samodzielnych nie mo- 
żeiny się zdobyć na coś lepszego jak na nicowanie 
starych zdań, kilkadziesiąt razy słyszanych? Dlacze- 
go zawsze w takich wypadkach krążymy naokoło 
bezwartościowych szczegółów i dlaczego zanudzamy 
siebie i innych mądrością, nie pochodzącą z naszej 
ręki? Dlaczego w tych pracach samodzielnych — w 
referatach, artykułach, nie chwytamy się bardziej ży: 
ciu bliskich, nowszych i bardziej zajmujących tematów. 

Oto jest pole, gdzie znakomicie można szkołę 
uzupełnić. Spróbujmy tę innowację wprowadzić, a 
innem życiem zatętnią nasze organizacje. Staną się 
wówczas prawdziwą przyjemnością, a nie tem, czem 
dzisiaj — miejscem jałowego i nudnego przelewa- 
nia z pustego w próżne. 

Potem zaś będzie można jąć się własnej ory- 
ginalnej twórczości. Nie powinniśmy się wymawiać 
młodością. Młodość — to już jedna trzecia ludzkie- 
go życia przebyta. | teraz to —- w młodości jest 
najstosowniejsza pora do stworzenia własnych dróg. 
Przemienić nasze organizacje, zapleśniałe zmienić 
w żywotne, jakiż to cel łatwy, prosty i przez “E BEO 
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ległość. Otrętwialy niewolą naród drzemał. Pozostała Im 
bohaterska śmierć. Padali na polu walki, pod knutem, gi- 
nęli w kopalniach Sybiru. Polsce w ofierze kładli swe życie. 
Spełnili święty obowiązek. Ginęli więc, ginęli bez skargi — 
sycili swą krwią serdeczną ukochaną ziemię polską, maścili 
ciałami swemi błota pińskie, wierząc, że jeżeli żar zapału 
nie zdołał porwać ogółu narodu, to może krew zmyje 
bielmo z jego oczu. 

Lecz Iich ostatni zew—lch pobudka, grana jękami ko- 
nających, przeszła bez echa. Nie ustawali jednak— trwali na 
stanowisku, aż z życiem ostatniego powstańca umilkł zew... 

Szemrały jesienne trawy nad grobami bohaterów, co 
walczyli dla najszczytniejszej idei, idei Praw Człowieka. 
Nagrodą był im cichy grób lub suche drzewo szubienicy. 
Ożywiała ich jednak ta nadzieja, że kiedyś z Ich skrzepów 
krwi iciał powstanie Duch Polski i odżyje. Wezwani byli 
do boju bez chwały i do męczeństwa bez zmartwychwsta- 
nia. Za pomnik grobowy były Im białe krzyżyki, wycięte 
w korze samotnych sosen, kryjących ciała bohaterów. A Ci 
co nie zginęli, uchodzili przed wrogiem, szli w kraj daleki: 

I rzucił ojców zagrody, 

Ojcoiwskiej rzucił szmat roli, 

By między obce narody, 

lść szukać doli, niedoli. 

Każdy z nich | 

Rzucił tłum bratniej drużyny, 

I czary łąki kwiectstej, 

Wziął tylko klejnot jedyny, 

Garść czarnej ziemi ojczystej. 

M. Dygutówna, ucz. kl. VII. gimn, S. $.- Urszulanek. 
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Złoty 


Najjbystrzejsi widzowie życia — Grecy, których 
spostrzeżeń nie zamąciły ślady naśladownictwa i 
sztuczności, doszli w wyznaniach swych filozofów do 
przekonania, że wojna jest matką wszechistnienia. 
ycie rodzi się z niezgody, przetwarza się w miłość. 
W rozwoju wypadków życia dzisiejszego spostrze- 
żenie nasze pada ciągle na niezgodę. Zmagają się 
między sobą narody, zaciekle, dziś jeszcze płoną 
wzajemną nienawiścią stany, w nieszlachetny spo- 
sób rywalizują ze sobą miasta, związki i ugrupo- 
wania poglądów politycznych, walczą ze sobą i ucze- 
ni, czyniąc z nauki arenę walki. 
= , Ludzie na to patrzą. Wcześnie przed południem 
życia, pęka wyspa młodości i dzieli się na dwa os- 
trowy: młodzież starszą i młodszą, ściślej mówiąc 
akademicką i szkolną. Dwa te kraje dzielą się mo- 
rzem pogardy. Czy są jakie asumpty ku wyższo- 
ści jednych nad drugimi? Rzecz to zbyt jednostko- 
wa, aby się mogła stać regułą niezmienną. Ale po 
rozpatrzeniu się uderzy powtarzanie się pewnych 
stałych wypadków. Przedewszystkiem uważanie się 
starszej młodzieży za więcej wykształconą. W zwią- 
zku z tem występuje codzień rosnący przejaw zma- 
terjalizowania myśli młodych: zawiść współkoleżeń - 
stwa, obawa przed rywalizacją na najbliższych wid- 
nokręgach i lęk przed przyszłością, zapełnioną pra- 
cownikami jednego rodzaju. Oto cecha czasów dzi- 
siejszych. Notuje się w niej zjawiska odstraszenia 
od uniwersytetu przez samą młodzież studjującą. 
Drugim czynnikiem zawiści jest odczuwanie wyższo- 
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Wśród filmów, jakie cieszą się powodzeniem zagra- 
nicą, znalazły żywy oddźwięk obok rosyjskich i czeskich 
także filmy polskie. X jednym z tygodników paryskich 
poświęconych X-ej Muzie ukazał się artykuł, którego na. 
czelną tezą jest stwierdzenie, że po romańskiej i germań- 
skiej erze filmowej zbliża się era hegemonii słowiańskiej. 
Najlepszy film produkcji polskiej: „Z dnia na czień“ zdobył 
sobie uznanie Zachodu i cieszył się wielkiem powodzeniem 
zagranicą. Prasa francuska pisała o nim entuzjastyczrie 
podkreślając śmiałość reżyserji.. 

Film polski jest zazwyczaj przez krytyków kina lek- 
ceważony. Jest to jednak przesada. Film polski jest niewy- 
bredny, bo też powstaje nieraz w warunkach wprost 
niewiarogodnych. Występuje tu kwestja wytwórni. Film 
polski powstaje często w opróżnionych lub nieco przebu- 
dowanych zwykłych mieszkaniach, albo strychach, szumnie 
nazwanych „atelier*. Jest więc smutnem, że nie ma on 
stałego warsztatu pracy i dlatego mimo, że posiada wszel- 
kie czynniki potrzebne do rozwoju, jest nadal bezdomnym 
kopciuszkiem. 

Obecnie film polski kroczy naprzód i rozwija się co- 
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ści „doświadczenia politycznego”. Dalszą przyczyną 
do dysharimonji szkolnego pokolenia jest chęć zer- 
wania z przeszłością — bunt młodej krwi, skąd 
wszystko, co może przypomnieć czasy, W których 
popełniało się błędy, jest przypomnieniem, ciążącem 
u skrzydeł zamiarów nowych lotów. Jest jeszcze jeden 
czynnik, któ.y nie pozwala kochać się dawnym to- 
warzyszom szkolnym, to zwyczaj, nałóg lekceważe- 
nia młodszych od siebie. 

Tak na horyzencie życia gromadzą się ciemne 
chmury: zasklepianie się młodzieży w ciasnych kołach i 
związkech i płynące stąd zróżnicowanie pojęć i zawiść. 
Nie trzeba przypominać, czy słuszne jest rozuino- 
wanie wyżej przytoczonych warstw. Bo | tych intel- 
lektualistów, którym świeci zasada: „pereat mundus, 
fiat scientia“ i buntowników młodości uczy etyka. 
Dla tych, którym promieniuje hasło zadowolenia we 
wdawaniu się w politykę, mam zdanie, że polityka 
jest sztuką rządzenia państwem, a nam się uczyć 
sztuki kochania ojczyzny potrzeba. 

Filozofja dzisiejsza szuka środków zaradczych na 
zmaterjalizowanie uczuć, ale jakoś rzadko szczepi pę- 
dy młodości, nie widzi w niej początku wiele złego. 

Złoty most zgody wśród młodzieży winien być 
pierwszą ścieżką w chaosie stosunków. Winniśmy 
zawrócić z błędnej drogi, a jeżeli nowej nie znaj- 
dziemy, wrócić do tradycji, bo i „conservatio est 
continua creatio“, My młodzi uważajmy, aby się 


obronić przed gorszym, niż tamten kryzysem. 
cJkademik. 
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Film polski. 


raz więcej. Świadczy o tem praca nader energiczna i po 
prawna aktorów polskich z reżyserami na czele. Ilość fil- 

mów polskich stale się powiększa, coraz nowe filmy polskie 
są nakręcane. Dowodem rozwoju polskiego filmu jest sze- 
reg obrazów produkcji polskiej, które odniosły niebywały 
sukces w czasie wyświetlania. Na pierwszem miejscu na- 
leży tu wymienić film: „Dziesięciu z Pawiaka*. Warto po- 
dać parę słów oceny. Jest to film aktualny o tyle, że w 

roku bieżącym upływa ćwierówiecze nieustraszonego czynu 

garstki szaleńców z obecnym pułkownikiem Jurem Gorze- 

chowskim, mianowicie wykradzenie i uratowanie od nie- 
chybnej śmierci męczeńskiej dziesięciu bojowników o wo l- 
ność. Temat jest porywający, a film jest dokładnem i hi -~ 
storycznem odtworzeniem tego romantycznego porwania 

Filmjten poraz pierwszy był wyświetlany w Warszawie 
w obecności całego rządu. Wielką nagrodą dla twórców - 
tego filmu, nad którym żmudna praca trwała długie mie 

siące , jest powodzenie, jakiem się cieszy. Podczas wyświet 
lania tego filmu w stolicy codzień tłumy publicznośc 
odbywa ły pielgrzymkę do kina wyświetlającego go. 


Żaden film polski nie mógł dotychczas pochwalić się 
tak olbrzymiem powodzeniem. 

Z obrazem „Dziesięciu z Pawiaka“ nowa karta zo- 
stała chlubnie zapisana w dziejach filmu polskiego. W wy- 
twórniach polskich wre gorączkowa praca. Z dalszych fil- 
mów w obecnym sezonie na wzmiankę zasługuje: „Rok 
1914“, epopeja filmowa, osnuta na tle walk legjonowych 
w roku 1914. Jest to więc również film, którego autorem 
jest historja. W filmie „Dzikie Pola“ ukażą się plenery kre- 
sów polskich. 

Z radością powita każdy ukazanie się pierwszej pol- 
skiej komedji dźwiękowej, nakręcanej obecnie o tytule: 
„Ułani, ułani, chłopcy malowani*, w której będziemy po- 
dziwiali niezrównanych komików: Dymszę i Krukowskiego, 
kreujących główne role w tej komedji. Autorem scenarju- 
sza jest pułkownik Wieniawa-Długoszewski, który praco: 
wał nad nim z Ferdynandem Goetlem. Piosenki żołnierskie, 
wplecione w akcję tej farsy, tryskają humorem. 

Ujemną stroną w naszym filmie jest ucieczka od kul- 
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a nie wyłącznie interes. Bardzo smutnem jest, że twórczości 
w dziedzinie filmu polskiego rozkazuje kucharka, szofer 
i apasz, gdyż oni się w kinie chcą czuć jak w domu. Sen- 
zacyj już dosyć, a w Polsce jest zapotrzebowanie na film 
psychologiczny. 

Kultura, krótkie to słowo zawiera w sobie bardzo 
wiele: estetykę formy, artyzm wewnętrzny i pewien poziom 
moralny, który ugiąć się nieda do zaspokajania wymagań 
li tylko tłumu. 

Jak widać, film polski w drodze swego rozwoju ma 
przyszłość. jeżeli będzie miał odpowiednie urządzenia 
dźwiękowe i przynajmniej jeden warsztat filmowy produ- 
kujący stale, a nie dorywczo, będzie to wielki krok w dzie- 
dzinie filmu polskiego, a niożliwem to będzie przy współ- 
pracy z zagranicą, a nietylko przy pożyczaniu artystów 
filmowych. 

Stworzenie ery słowiańskiej zależy od naszej energji, 
mianowicie przez wykorzystanie zdobyczy filmu rosyjskie- 
go i współpracę z Czechami. Wtedy nastąpi hegemonia 


tury. W pracy nad filmem powinna przewodniczyć kultura, „ry słowiańskiej. 


JÓZEF MIREK. 


DZ EE OZ EOS OS OSA 
Rozstrzygnięcie |. konkursu 
literackiego „Czynu“: 


iiagr. kol. Józef Mirek, szkoła ogrodnicza, kurs II. za nowelę ,„Minjaturowe Miasto“. 
III nagr. kol. Wojciech Kuśnierz II. gimn. kl. VIII za nowelę „Tany“. | 
Nagrody (żeton złoty i srebrny) zostaną wysłane w tych dniach. 


Miniaturowe miasto. 


„Otrzymałem 5.000 zł. honorarjum.  Przystępuję 
jutro do eksploatowania mojego wynalazku, zamówie- 
nia na nowy materjał budowlany rosną, nawet kilka za- 
datków przyjęła fabryka, interes żapowiada się wyśmieni- 
cie“ — wymawiał jednym tchem rozpromieniony młodzie- 
niec. Podeszła wiekiem matka chwytała padające, niby ka- 
skada wodna słowa jedynaka z niedowierzaniem. lleż to 
bowiem syn jej uapracował się dotychczas bezskutecznie, 
ile natrudził, ślęcząc nad wynalazkiem! 

Drrrynn!!! 

Drrrynn!!! 

Dwukrotnie krótkim dźwiękiem przerwał rozmowę 
dzwonek. W drzwiach ukazał się reporter, który łowiąc 
wszelkie wydarzenia i niezwykłe senzacje, zasilał niemi 
szpalty swego dziennika. Widać zwietrzył już, opatento- 
wany zaledwie kilka dni temu, wynalazek Edwarda No- 
winy, młodego samouka i zapuścił na niego -swe macki" 
prosząc o wyczerpujący wywiad. 


Weszli do pokoju, zamienionego na pracownię. Oczom 
przybysza ukazał się istny warsztat, zastawiony dziesiąt- 
kami form, kształtów, posągów, płyt, modeli w bezładnem 
rozrzuceniu, a wszystko z dziwnego materjału. Lecz, aby 
zrozumieć treść i cel wszystkiego, trzeba było koniecznie 
pytać, pytać, a pytać wyczerpująco. 

Uprzedził jednak gościa sam gospodarz i rzekł, wska- 
zując ręką wokoło: 

— To wszystko zrobiło moje nazwisko głośnem; 
proszę wziąść do ręki, twarda masa — prawda? 

— Twarda i ciekawa — odrzekł dziennikarz, stuka- 
jąc vak em po gładciej płaszczyźnis płyty. 

— A ja panu powiem, że to nic więcej jak trochę 
starych gazet, listów, skryptów — słowem masa papieru 
zmięszana z popiołem, odpowiednio przerobiona chemicz- 
nie i w stanie płynnym nalana w formy, co w rezultacie 
dało ten właśnie materjał budowlany. Dom postawiony z 
tych bloków, będzie mógł być z łatwością przenoszony i 
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składany. Co więcej, widzi pan te posążki? Orne są wy- 
konane z tego samego materjalu. 

Nowina zepchnął jeden z nich z wysokiego sztelarza, 
posąg runął z hukiem na ziemię wcale nieuszkodzony, co 
przekonało zwiedzającego, że materjał Ów jest o wiele wy- 
trzymalszy od gipsu. Hałas | cącego modelu, dziwny za- 
pał wynalazcy, tajemniczość jego wzroku oszołomiły ko- 
resbondenta, stojącego bezradnie. 

— [o wszystko, mój panie, wszystko, co ludzie o 
mnie wiedzą, lecz ja na tem nie kończę i widzi pan te 
drzwi? Gość interesująco zwrócił oczy. 


Sądzę, — rzekł — że szanowny pan nic nie ukryje 
przed okiem wszechwładnei prasy! 

Nowina nieco się zawahał. Niedojrzałe ziarno — my 
Ślał — za wcześnie je ruszać... może zmarnieć... czem za- 


imponuje, gdy nie wyda kwiat owocu ..? Lecz wkońcu zde- 
cydował się. Zgrzytnął klucz w zamku drzwi, drugi pokój 
był otwarty. 

Ciekawe i osobliwe było wnętrze tego pokoju. Wy - 
słannik dziennikarski na widok graniczących z niemożli- 
wością doświadczeń osłupiał. Widział tam hodowlę drzew, 
które sadzone w imadłach z oznakami zdrowia i nadzwy- 
czajnej bujności, zwisały w dlug.m szeregu. Z pośród gę- 
stwy zdrowych soczystych liści wyglądały piękne, pokaź- 
nych rozmiarów owoce. Tajemnica tego sadu leżała w wy. 
nalezionym przez Nowinę sposobie chemicznym zasilania 
roślin pokarmem wprost z powietrza. 


Dalej, szklanna skrzynia wielkich rozmiarów stała w 
sąsiedztwie okna a w niej charakt 'rystyczny kopiec, mis- 
ternie ułożony z drobnych drewienek. Nowa zagadka! — 
po zbliżeniu się do szyby, korespondent zauważył wielką 
ilość mrówek, krzątających się okolo swojego oryginalne- 
go mieszkania. Na przodzie umieszczony był fantastycz- 
ny napis: „Minjaturowe miasto“. 

— „Doświadczenia moje nad życiem tych owadów 
sięgają odległej przeszłości — mówił Nowina, trawiąc w 
umyśle jakieś dziwne wspomnienia. Byłem studentem, w 
rodzicielskim ogródku pielęgnowałem mrówki... one mnie 
dużo nauczyły... to też postanowiłem wciąż patrzeć na nie, 
mając je w mieszkaniu i uczyć się dalej... przeniosłem je 
także dla badań ich życia i zamiast ziarn piasku, zastoso- 
wałem patyczki, z których pobudowały sobie gniazdo". 


Obserwując nieustanną ruchliwość mrówczych jed- 
nostek, badacz mówił coraz płomienniej o potrzebie wy- 
korzystania sił, zapału, wytrwałości i pracy tych istot dla 
celów ludzkich, jak wykorzystano już wysiłek innych owa- 
dów — pszczół. 

Po oglądnięciu wkońcu botanicznego „vivarium“ 
samouka i po dokonaniu kilku zdjęć fotograficznych, pe- 
łen niezwykłych i senzacyjnych wiadomości, pożegnał ko- 
respondent obranego ze wszystkich tajemnic wynalazcę. 
żegnał pospiesznie, jakby każda chwila opóźnienia mogła 
poważnie wstrząsnąć budżetem wydawnictwa, jakby jesz- 
cze tego dnia miał być robiony interes, żerujący na ory- 
ginalności i niezwykłych wydarzeniach. 

Nowina pozostał w laboratorjum sam, wpatrzony 
w ulubione od dzieciństwa: ,,Minjaturowe miasto". Oszo- 
łomiony, uległy autosugestji, nie dowierzał prawdzie i co- 
raz bardziej cofał się myślą w swą ciekawą przeszłość. 
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W przeszłość nie tak dawną, kiedy był jeszcze uczniem 
i to uczniem nie rokującym nadziei. 

Strach go ogarniał, albowiem zbliżał się koniec roku. 
N'eugięte te oczy profesorów wtapialy się w niego z ma- 
jestatyczną powagą sędziów, wypowiadających pamiętne 
słowa: „Chłopcze, z tobą jest Źle, bardzo źlel.'* Szósta 
gimnazjalna miała go pożegnać na zawsze ze s*kolą. 

W takich chwilach-stawał przy mrowisku, które wrza- 
ło życiem i gospodarowało się i rosło, pętrząc swą bu 
dowę wzwyż i wzwyż. Czasem zdawało mu się, że jest 
jedną z tych małych istotek, że pracuje z nimi, że zna je 
po imieniu, jako dobry monarcha. 

Owady skłanialy przed nim różki. 

— Co powiesz, Rimbano? Co pow:esz, Mru? — 
pytal student swoich poddanek z godnością i powagą. 

— Miło jest pracować dla Ciebie, wszeciiwidny i 
miłościwy władco, miło jest poświęcać się dla ogółu... 
— odpowiadały pokornie, oddając cześć Jego wysokiej i 
majestatycznej powadze. 

Niekiedy przeglądał ciekawe opsy życia swoich u- 
lub'enic. 


— Brazylijskie mrówki — czytał tam — podobnie 
jak ludzie, posiadają pewne spoleczne wyrobienie. Cho- 
wają one na liściach, które znoszą do gniazd, — grzyb 


ka. Grzybek ten służy im za pożywienie. Przyrodnicy na- 
zywają go „kalarepką mrówczą*. Robotnice dzień i noc 
plewią te swoje plantacj: z innego grzybka, pasorzytują- 
cego na ich warzywie, zabawiając się w troskliwe ogrod 
niczki. Prócz tego odznaczają się znaczną inteligencją, kul- 
turą i czystością. Ponad wszystko jednak, walczą z napa- 
stniczemi gniazdami na Śmierć i życie, b:on:.ąc zagrożone. 
go potomstwa i bytu. W razie ognia, dzielnie gaszą go 
przez rzucanie się w płomienie i wydzielinie specjalnych 
cieczy, tłumiących pożar. Przypłacają to życiem, lecz dla 
ogólnego dobra nie uchylają się od heroicznych czynów. 

Edek odrywał oczy dopiero o zmroku od tej księgu 
która była mu podstawą do długotrwałych rozmyślań. Wie- 
rzył bowiem, że, jeżeli będzie nieugięty i uparty w zdo- 
bywaniu wiadomości, które go szczególnie interesują i cie- 
kawią, dojdzie wkońcu do czegoś, jak Hoover, Mac Do- 
nald, Edison, Ford i inni, rekrutujący się przeważnie z u- 
bogiej, bardzo często niedouczonej młodzieży, której ży- 
cie nie było sielanką, lecz walką. 

Na drugi dzień niechętnie zbierał książki i szedł w 
kierunku szkoły. Pół godziny drogi z przedmieścia, na któ. 
rem mieszkał, dało mu dosyć czasu do zastanawiania się 
nad celem nauki. I widział, że życie biegło innym torem, 
niż książkowa wiedza, która nie torując drogi, ani nie prze- 
dzierając się przez puszcze i knieje życia, omijała je i bie- 
gła utartemi i wygodnemi przestarzałemi szlakami, po któ- 
rych kroczy wielka ilość istnień, prowadzona obojętnie, bez- 
myśluie w niepewną, coraz bardziej niepewną przyszłość. 


Lecz on jeszcze biedniejszy, tracił zwolna wszelki 
ślad wydeptań ludzkich, stawał przed ogromnym czar- 
nym borem swej przyszłości. Czuł się jednak dość za- 
hartowany, nie lękał się, nle drżał na myśl o koniecz- 
ności zapuszczenia się w ciemność i rąbania Ścieżki wła- 
sną twórczością. Ważna ta chwila puszczenia się samo- 
pas, prawie naoślep, zbliżała się dla Edwarda skokami ol- 
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brzyma. Nowina wiedział, co przyczyniło się do tego i 
wymawiał napół ze strachem, napół z zadowoleniem imię 
przewodnika na dalsze życie: 

„Minjaturowe miasto* 

I przyszedł dzień, uprawniający wielu do piętrzenia 
się po drabinie wiedzy, ale dla młodego Edwarda, stał się 
on przeciwnie — upadkiein. Matka ż modlitwą na ustach 
czekala syna. Już idzie, — skrzypią schody, otwieraią się 
drzwi, w których staje blady jak zwykle, zamyślony jak 
często, jedynak. Twarz nic nie wróży, matka patrzy w o- 
czy i czeka na poruszenie warg Edka. 

— „Źle ze mną, zmarnowalem rok s.kolny, nie prze- 
szedłem", wybuchnął nagle student. 

Matka załamala ręce w milczeniu znosząc katusze 
w sercu, uczuła bolesny cios, i od tej chwili poczęła nik- 
nąć, poczęła martwić się o los jedynaka, strzeżonego jak 
oka w głowie, po Śmierci ojca. 

— „Cóż teraz poczniesz?" przemówila wreszcie po 
opanowaniu bólu. 

— „Co pocznę? — Mam zdrowe dłonie, im tylko 
zawdzięczać mogę swoją przyszłość!” 

I poszedł chłopak w życie, poszedł szukać pracy tu 
i tam; wreszcie znalazł za liche tygodniowe wynagrodze- 
nie miejsce w przedsiębiorstwie budowlanem, jako pomoc- 
nik w kancelarji inżyniera. Gorliwym był i sumiennym, w 
wykonywaniu obowiązków, chcąc niejako wynagrodzić 
wszystkie dawne zaniedbania, lenistwo i nieuctwo. Styka- 
nie się z twardy:n materjałem, obcowanie z ludźmi cięż- 
kiej pracy, o twarzach połyskujących od potu, o dloniach 
zeżartych przez cegłę, naprowadziło Edwarda na śmiałe 
poczynanie. Uczucie miłości dla ciężko pracujących, ułat- 
wianie im pracy, zmuszało go do mozolu, do kombino- 
wania czegoś w domu, do swoich, jak sam się wyrażał: 
„dziwactw'*. 

Uczepił się papieru, bo cóż mogło być pod ręką bied- 
nego pracownika tygodniowego? A więc po powrocie z 
zajęcia zaczął go rozpuszczać, gotować i przerabiać che 
micznie. Matka, patrząc w twarz wychudłą i bladą, w pod- 
krążone z wyczerpania oczy i na benedyktyńską cierpli- 
wość „chłopaka, wzdychała zcicha, prosząc Boga, by z 
nadmiernego myślenia nie zachorował umysłowo. Starała 
się mu to nawet wytłumaczyć i odwieść od tych planów, 
pomnażając swoją pracę, bezsenne noce i wysiłek do o- 
statnich granic. Od młodości nauczona zarabiać i utrzymy- 
wać się z robót kobiecych, odnawiała teraz te czynności, 
aby tylko syn zaprzestał swoich poczynań. Lecz to nie po- 
magało, Edek błagał matkę na wszystkie świętości, aby 
pozwoliła mu na jego doświadczenia. 

I od tej chwili poczęli się trudzić i sypiać kilka go- 
dzin dziennie. Matka przynosiła krwawo zapracowany grosz, 
na którego widok syn zakrywał oczy i prosił o wypoczy- 
nek, tak potrzebny jego słabej już i powalonej wiekiem 
rodzicielce; — synowi zaś poczęły wychodzić z doświadczeń 
coraz to doskonalsze substancje. — 

Nowinie zakręciły się w oczach łzy. Psychicznie wy- 
czerpany upadł bezwładnie w objęcia krzesła, stojącego 
w laboratorjum. Nagle opamiętał się, pobiegł do matczy- 
nego pokoju, odnalazł w nim najdroższą istotę, oddaną 
całkowicie, z zapałem pracy szydełkowej. | 

— „Mamo kochana, — łkał — zmarnowałem twój 


pot, wysiłek i pracę do ostatka: że oczy twoje takie sła- 
be, że ręce drżą, że włos itaki bielutki, to moja wina!“ 


— (o ci to, synu? — troskliwie zapytała starusz- 
ka, odrywając wzrok od robótki. 

— Ach droga mmo, — przebacz mi !! 

— Nic nie pamętam, co było; — wiem, co jest, a 
jest mi tak dobrze, oj, jak mi dobrze pod opiekuńczemi 
ramionami twemi, mój synu — opowiadała matka, głasz- 


cząc dłowę Edwarda, złożoną na jej łonie. Tyś mi właś- 
nie osuszył gorzkie łzy, tyś uszczęśliwił mnie, jesteś wiel- 
kim i poczciwym, tylko ja cię nie zrozumiałam. Ty jesteś 
moją chlubą! — Czyż mała radość mieć takie dziecko? Oj, 
niejedna matka pozazdrościłaby mi ciebie. 

Wkrótce potem powszechnie było wiadomam, że Nowi- 
na założył własne zakłady przemysłowe, produkujące wielkie 
ilości wynalezionego budulca. Fabryka stanęła w odludziu 
na szczerych piaskach, ciągnących się milami. Za chemikiem 
przemysłowcem przybyli osadnicy i pobudowali na pus- 
tyni nowoczesne m asto, przybranuż roślinnoś: 4 — hodowa1- 
ną pomysłem samouka; miasto to wynalazca nazwał: "Min- 
jaturowem'. To miasto było wzorem, który polem naśla- 
dowany na całym świecie zmienił zupelnie formy bytu. To 
miasto, wyczirowane wśród nagich pirsców dało począ- 
tek nowemu pokoleniu ludzkości — pokoleniu mrówczej 
pracy. Codziennie w skwarze poludnia i kiedy słońce wsta- 
wało nad pustynią i kiedy wędrowało na noc za liljowe 
pagórki, z pośród bujnej zieleni egzotycznej roślinności i 
z pośród białych plam budynków bily w niebo z komi- 
nów fabrycznych potężni:jsze kłęby dymu, a bezsłowny 
ryk syren składał wówczas hołd pokoleniu „Minjaturo- 
wego miasta'' 


Odpowiedzi Redakcji. 

Kol. J. Doskoczówna. II sem. Artykuł: „Listopad w na- 
szych. dziejach'* zupełnie poprawny- Przyszedł niestety po zam- 
knięciu numeru listopadowego. 

Kol. A. Stec. I gimn. Wiersz „Wrażenie z Tuchowa“ po- 
za próbką krajobrazu nie daje żadnego wrażenia. W kilku miej- 
scach forma nieporadna np. „Człek pogodne ma tu czoło. I się 
wesół tylko śmieje. 

Kol. J. ludykówna. gimn. SS. Urszulanek. Artykuł: ,,Z 
minionych dai'* jest wzruszający, ale spóźniony. 

Kol. J. Żelechowski gimn. I. Wiersz „Na obozie P. W.“ 


ma formę dość znośną, ale treść — fe! 


Kol. E. Kiszczuk. gimn. III. Fragment z pamiętnika : 
„Noc na wodzie''. Zdajemy sobie sprawę, jak trudny jest zaj- 
mujący i oryginalny opis takiej nocy. Może należało więcej 
posłużyć się fantazją i w ten sposób urozmaicić ten obrazek. 
Nie drukujemy, bo teraz już każdy zapomniał o wakacyjnych 
przeżyciach. 

Kol. Danuta Z. sem. SS. Urszulanek. Wiersz: „Na cię- 
żką chwilę''. Myśl wzniosła, ale trudność rymowania sprowadza 
czytelników z nieba na ziemię. 

Kol. J. kurmański. gimn. I. Artykuł: „Jakie korzyści 
ciągniemy z morza?'' niezły, ale temat ten był już niejednokro: 
tnie poruszany. O Treviranusie już od dawna zapomnieliśmy, 
więc poco kolega rusza stare dzieje? 

Kol. A. Gawronówna. gimn. im. E. O. kl. IV. Wiersz: 
„Kocham życie“ cechuje ładna myśl przewodnia. Polot i lekkość 
wiersza jeszcze zmącona sztucznością. Zresztą wyniki przerąsta- 
ją wiek koleżanki. 

Kol. M. Jędrzejowskt. II. grmu. Z Wierszy „Nuda“ i 
„Smierć* nie skorzystamy. Prosimy o współpracę. 

! _ SARE 
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„Kurjera* dowiódziałem 
się, iż miesiąc grudzień. jast pod znakiem „byka', Z tem się je- 
dnak.nie zgądzam, -gdyż z własnegą. dąświadczenia wiem,;że. na 
grudzień jak po grudzie zawisł w całej swej wspaniałości i 
okazałości taniec. Piszę przeto do szanownej redakcji kalendarza 
1 dowiaduję się, iż można łatwo zrobić kompromis: taniec bydła. 


FZ wszechwiedzącego kalendarza 


Ale to do rzeczy nie należy, przystępując więc do sedna spra- 
wy, oraz mając nadzieję, że nasz reporter -Dolo spisał się do- 
brze i że w tańce wglądał i oglądał, oddaję mu głos, abyyswym 
przepięknym stylem i dowcipem opowiedział o paru chwilach 
smutaó-wesołej epopei studenckiej, 


Reportaż z tańców. 


Lekcje tańców są obecnie tak ważnem zajęciem w życiu 
studenta, a jeszcze wazniejszem w życiu studentki, że postano- 
wiłem napisać o nich do „Czyna*. A poniewaź u mnie: po de- 
cyzji następuje natychmiastowe jej wykonanie, to też w jednej 
sekundzie byłem duchem w ,,Sokole'* Ciało, ponieważ jest to 
rzecz czysto materjalna, przyszło o kwadrans później. Lecz gar- 
deroba była już zamknięta, wszystkie drzwi zarygłowane, a ko- 
minem wchodzić wiele ceregieli. Wdrapałem się więc od strony 
podwórza na jakąś pakę i z trudnością utrzymując równowagę 
wystąwiłem facjatę swą do okna. Widok, który się przedstawił 
mym oczom, tak mię oczarował, że zupełnie wynagrodził mi tru- 
dy wydobycia się na mój postument. Cała sała oświetlona, a 
około stu młodzieńców i sto dziewic krąży po sali w takt łka- 
jącego (lub brzęczącego, jak kto chce) saksofonu, czy trąby, ale 
nie wiem napewno, bo na instrumentach muzycznych nie znam 
się dobrze. Czy to jednak był saksofon, czy trąba, ale nie jery- 
hońska, tańczono tango. A przynajmniej niektórzy. Reszta czy 
to z powodu nieopanowania jeszcze tego tańca, czy też z innych 
bliżej niewyjaśnionych względów politycznych, wykonywali dzi- 
wączne kroki i ruchy. Wszystkich” jadnak twarze były uducho- 
wione i niebiańskim uśmiechem owiane, Tango skończono, mu 
zyka zaczęła grać walca. Wielu danserów wychodzi ze sali, 
gdyż nie umiejąc tańczyć, wolą przeczekać walca w garderobie. 
Lecz bystre oko mistrza wnet ich spostrzegło; po chwili wszyscy 
maszerują na salę z powrotem. Na tańcach bowiem nie. wołno 
próźnować. Teraz tańczą wszyscy. Po bokach, gdzie jest "dużo 
wolnego miejsca tańczą najlepsze pary Wśród nich wybija się 
przystojny blondyn w wizytowem ubraniu*). Tańczy, jak bo: 
żek; ma dobry gust'w wyborze danserek. W "środku sali gniotą 
się wszelakiago rodzaju ofiary życiowe. Rej wodzą trzej wysocy 
szatyni. Nie pomogą im nawet pięknie trefione włosy, którą to 
sztakę doprowadzili do perfekcji i w kozi’ róg zapędziliby sta- 
rożytnych Assyryjczyków i Persów z ich pielęgaowanemi bro- 
dami i fryzurami. Są to bezsprzecznie jedni z najefektowniejszych 
efabów (gra wyrazów, wpływ Taryka) na sali, a reprezentują 
trzy zakłady. Powstają też na tem tle tragikomedje. Jest n. p. 
„Damenwale". Panię wybierają. Panianka patrzy, kogo wybrać, 
nareszcie widzi takiego lalusia, a oczarowana jego wypomado - 
waną urodą, prosi go do tańca. Ach! jaka szczęśliwa, że ma ta- 
kiego ładnego dansera (partnera). Niestety przyckodzi rozczaro: 
wanie. Danser bowiem tak tańczy, że jażeli te walcem ‘można 


2-47 =N 11 


nazwać, to ja wobec tego świetnie tańezę walca. Po walcu przy: 
szedł ramba; czy rumbaj, później foxtrot, na końcu, zaś mazur. 
I teraz dopiero zaczęły się orgje. Jakich tam skoków nie wy- 
konywano? ʻA wszystko do taktu, to tylko szkoda, że gdy je- 
den nogę: spuszczał na podłogę, to drugi podnosił, a trzeci za: 
wis? właśnie na moment w powietrzu. Gdy s'ę bractwo rozpę: 
tało, wtedy już na nic muzyka. Mogłaby sobie grać nawet mar - 
sza pogrzebowego i takby nadal skakali w. tym szałe indy): 
skiego tańca, aż zmęczeni, łopamiętaliby się wreszcie. To też 
zdarzają się wypadki, iż niejedeu w zapale kopania swego po- 
przednika, lub wyrzucajęc z należytą gracją; nogę wtył powa- 
la sobie ubranie. Po mazurcze był walc boston. Piękny taniec. 
Niektórzy: ładnie go tańczą. Patrzyłem i podziwiałem blondyna 
przadtem wspomnianego, jak ślicznie go tańczył i zapomniawszy 
na jak niepewnej stoję podstawie, wychyliłem się zbytnio na 
lewo. Wtem straciłem: równowagę i spadłem bardzo n' sko pierw- 
szy raz w mam pięknem życiu. Mój zachwyt nad walc-bostonem 
również spadł i zaacznie zmalal. Chmurny, jak dzień jesienny, 
wróciłem do domu i rozmyślałem nad owocami swej erudycji. 
Doszedłem do wniosku, że bilans tańców jest ujemny, co zresztą 
ze względu na ogólnie panujący kryzys nie jest niczem dziw- 
nem, Kilkunastu tylko bowiem umie tańczyć, reszta udaje, że 
umie, a są niestety i tacy, co i udawać nie mogą. 
Uroczystości niepodległościowe. 

Po defiladzie, w której odznaczyło się przedewszystkiom 
Przysposobienie Wojskowe Kobie:, udały się koleżanki i kole- 
dzy na poranek do „Sokoła''. 

Baczny obserwator mógł zauważyć tu dwa zjawiska: 1.) 
gala była szczelnie zapchana, 2.) biletów sprzedano 12 sztuk. 
Z pośród bogatego programu poranku na wyróżnienia zasługuje 
chór międzyszkolny, posiadający wyjątkowo piękne soprany i 
„duet“ fortepianowy. Jedna pianistka grała rękami i nogami na 
fortepianie i na nerwach, a druga obracała nuty. . Zakończenie 
utworu zostało przyjętó rzęsistemi oklaskami. 

Wreszcie odegrano motywy z 3 aktu „Wesela“ Wyspiań- 
skiego, które bardzo się wszystkim podobały. Należy żywić na- 
dzieję, ża na najbliższym „wieczorze humoru". powtórzy się ten 
urywek. Na tym poranku odniógł wielki sukces poeta Wyspiań - 
ski, nie tyle może wskutek gry aktorów,'ile przez nadzwyczaj 
dowcipne poprawki, które z „Wesela“ uczyniły rzecz naprawdę 
wartościową. Hymnem ¿Boże coś Polskę“ zbudzona publiczność 
opuściła salę z zadowoleuiem tak wielkiem, jakim był ścisk przy 
wyjściu. | 

Ku) czci Adama Mickiewicza, którego imię mogi III. 
Gimnazjum, urządza Zakład w pierwszych dniach stycznia aka: 
demję w sali „Sokoła*. 

Słowo wstępne wygłosi prof. Marzec, a uczniowie Zakładu 
obok innych produkcyj muzykalno —wokalnych, odegrają 3-cią 
część „Dziadów*. 

W roli Konrada wystąpi prof. Wożniak. 

A koleżanki z II seminarjum przy wydatnej pomocy talen- 
tów artystycznych seminarjum męskiego wystawiają „Łobzowian” 
Anczyca. Sztuka barwna, pełna pierwiastków ludowych, spodzie- 
wać się należy, iż znajdzie w artystach godnych odttwórców. 
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Instytut Muzyczny wraz z Tow. Muzycznem urządził ob- 
chód Św. Mikołaja dla dzieci i młodzieży uczniów lnstytutu. 

Naprzód były produkcje taneczne, fortepianowe uczenie 
luczniów klas prof. Bursównej Sznaydrowej, Silbigerowej i Zie- 
miańskiej, co zobaczywszy i usłyszawszy św. Mikołaj tak się 
zachwycił, ża obdarował suto dzietwę, młodzieży zaś zaincjował 
Mikołajową tańcówkę; panie profesorki zagrały, starsi wymyślili 
różne figury choreograficzne i zabawa ochoczo trwała do 9 tej. 
Tow. Muzyczne wystawiło ostatnio „ Chrześniaka wojennego“, 
świetną komedję, doskonale wyreżyserowaną i zagraną świetnie 
przy pełnej sali Sokoła. Przedstawienia amatorskie Tow. Muzy- 
cznego mają tak dobrą markę, że są siłą przyciągającą tarnow 
eką publiczność, która zawsze tłumnie spieszy na te spektakle 
i gorąco oklaskuje wykonawców į reżysera. 

Jubileusz trzydziestoletniej pracy scenicznej p. Karola Kwi- 
czali zgroma lził też w sali Sokoła liczną publiczność, która ba- 
wiła się świetnie monologami jubilata i skeczami z jego udziałem. 

Poranek dla młodzieży, urząłzony staraniem Związku Pra- 
cy Obywatelskiej Kobiet wyłącznie siłami dzieci i młodzieży, zgro- 
madził w sali Marzenia niewidziane tłumy publiczności tem wię- 
cej, że dochód przeznaczono na przedszkole dla biednych dzieci. 

Wszystkie szkoły dały swoje najlepsze jednostki, aby uś- 
wietnić poranek dlą młodzieży. I tak seminarjum męskie orkie- 
strę pod batutą kol. Starostki, seminarjum św. Jadwigi chór, 
szkoła powszechna SS. Urszulanek była reprezentowana przez 
Rysię Potępiankę, gimnazjum SS. Urszulanek zastępowały pia- 
nistki: Marja Sobolewska i Wandzia Siobowiczówna, uczenice 
i absolwentka tegoż gimnazjum: Zula Potokówna, która z wielką 
brawurą odegrała koncertowego walca Moszkowskiego. Również 
absolwentka Seminarjum SS. Urszulanek, Bronia Komarkówna 
okazała się b. inteligentną skrzypaczką. Szkoła Konopnickiej by- 
ła zastąpiona przez utalentowaną pianistkę Jadwigę Piechników- 
nę, szkoła Konarskiego przez deklamatorkę Marysię Zborowską, 
szkoła ćwiczeń przy semia’ męskiem przez monologistę Jurka 
Okonia, to samo I. gimnazjum przez Stanisława Rosenberga, 
którzy ubawili audytorjum swemi monologami. Specjalna pochwa- 
ła należy się kol. Rajcównej uczenicy sem św. Jadwigi za me- 
lodeklamacje „koncert Jankiela“. Uświetniły poranek produkcje 
choreograficzne uczenic prof. Bursównej. Krakowiak odtańczony 
w osiem par nęcił oczy swoją barwnością Piękne tańce cha- 
rakterystyczne wykonały kol. Hornikowska Jasia 1 Zembrzycka 
Haneczka, uczenice gimnazjum krakowskiego. Technika tanecz- 
na wysokiej klasy, piękne kostjumy, finezya i muzykalność zach- 
wyciły publiczność, która nieastannemi brawami zmuszała tan- 
cerki do naddatków. 


A teraz gdy święta nadchodzą, połączmy się koleżeńskim 
uściskiem dłoni i rozjeżdżajmy się na ferje przy dźwiękach stu- 
denckich kolęd układu kol. Kazimierza Stanka. 


W Boże Narodzenie. 


W Boże Narodzenie wszystko się weseli, 
Cieszą się studenci — radują anieli. 

Gloria Panu, chwala! 

Śpiewa ziemia cała. 

Hej kolęda, kolędą! 
Śnieg ziemię pokrywa, bo przecież potrzeba 
W nieskalanej szacie przyjąć Pana nieba, 

Który nas wybawił, 

W szkole nie zostawił, 

Hej kolęda, kolęda! 


(łarną się studenci i wołają: Panie, 
Czemuż Ty w stajence i czemuż na sianie? 
Głardź rozkoszą człecze! 


Chrystus im odrzecze. 
Hej kolęda, kolęda! 


Studenci przybyli i pytają Pana, 

Czy się też poprawi ich dola kochana? ` 
Dzieciątzo się śmieje, 
Więc miejmy nadzieją. 
Hej kolęda, kolęda! 


Seea ee W W Z A O OZ Z AA JĄ 


— (Chryste — mówi student — notes nas rozgania, 
Ustawy nas gnębią — a nikt nie ochrania. 
Narodzony Panie 
Przyspiesz Zmartwychwstanie. 
Hej kolęda, kolęda! 
— Odwróć od nas „dwójki“ — żebrzą biedne dzieci, 
— Niechaj nowa gwiazda w nauce nam świeci! 
Wiekuisty Panie 
Przyjmij to błaganie. 
Hej kolęda, kolęda! 
-= 
Do niniejszego numeru dołączamy jako poda- 
runek gwiazdkowy kalendarzyk kieszonkowy z ży- 
czeniami 


„WESOŁYCH ŚWIĄT“ 
dla wszystkich czytelników :i sympatyków „Czynu“. 


Sport. 


Wskazówki dla narciarzy. 


Od paru dni widuję grupki kolegów narciarzy, którzy ma- 
rzą o dalszych wycieczkach narciarskich, przęto chciałbym dać 
parę wskazówek, które mogą się przydać, zwłaszcza t. zw. „no 
wicjuszom'*. 

Często koledzy popełniają ten błąd, że chodzą na narty w 
płaszczach, kożuchach, obawiając się przeziębienia. Tymczasem, 
— co widzimy? Ten w kożuchu po paru krokach zmęczy się, 
zasapie, odpoczywa, przez to ochłodnie i katar gotowy. 

Wystarczy w zupełności swe.ter i na niego wiatrówka. 

Spodnie mogą być krótk e t. zw. „pompy* lub długie, lecz 
dość grube. Spodnie długie wkłada się w skarpetki. Skarpetki 
wełniane odwija się na zewnątrz, by się śnieg nie sypał do bu- 
tów. Obuwie, o ile ktoś nie ma specjalnych butów narciarskieh, 
może kupić sobie za parę złotych t zw. „juchtowe* , jednak 
powinny być twarde w końcach, bo inaczej od uprzęży będą 
schodzić paznokcie. Buty należy smarować olejami wszelkiego 
rodzaju 'lub tłuszczem zajęczym. 

Jako nakrycie głowy służy narciarka lub własnoręcznie zro- 
biony bandaż. Ważuem uzupełnieniem są rękawice. 

Na rękawice wełniane wdziewa się drugie, uszyte z płót- 
na nieprzemakalnego. Te drugie winny być długie, aż po łokieć. 

Długość nart stosuje się do wysokości narciarza z wycią- 
gniętą do góry ręką. W terenach górskich używa się nart krót- 
szych, gdyż są lepsze do opanowania, zaś na równinach i do 
skoków używa się dłuższych Do biegów terenowych stosuje się 
wąskie o jednym rowku, a do skoków szersze cięższe i o trzech 
rowkach. 

Narty powinny być z drzewa jesionowego, (mogą być z 
lepszego). Im słoje są szersze i gdy idą wzdłuż nart, tem mniej 
sęczków, narty więc są bardziej elastyczne iprzy zjazdach pew- 
niejsze Baczną uwagę winno się dawać ua uprząż, której ma- 
my kilka rodzajów. Często używa się stalowej uprzęży Cilgrie 
go. Jest oną o tyle dobrą, że nie potrzeba specjalnego obuwia, 
lecz zato przy wywróceniu grozi wywichnięcie nogi. Dziś sto- 
suje się więcej narty z uprzężą rzemienną systemu Hurtfeldt'a 
; Ellefsena. Wymagają one specjalnego obuwia, dokładnie przy- 
legającego do uprzęży. Przed wyruszeniem na narty należy zba- 
dać uprząż wysmarować wazeliną, a nąrty smarem narciarskim. 
Zależnie od jakości smara stosujemy odpowiednie smary. Sma- 
rowanie jednym smarem jest niewystąrczające, gdyż w czasie 
wspinania sią do góry narty będą się cofać, przeto smarujemy 
drugim smarem w poprzek narty. Do skoków i do zjązdów u- 
żywa się smaru t. zw. ,,Ślizku”. 

Dobrze jest też wysmarować sobie twarz olejkiem, by nie 
pękała od wiatru, a cera będzie zato śmiada, a tak bardzo umi- 
łowana przez płeć piękną. 

W przyszłym numerze dam wskazówki do budowy skoez- 
ni i różne sposoby wspinania się do góry i zachowania się w 
terenie górskim. 
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Humor. 


Humof nadesłąli: Anonim ze sem SS. Urszulanek, kol. W. 
Kuśnierz, II. gimn., reszta dowcipów ze składek wesołych stu- 
dentów. | : 

WŚRÓD STUDENTÓW. 

— Dostałes jakąś wiadomość z d' mu? 

— Nie, ani grosza. 


PODCZAS PRZEDSTAWIENIA SZKOLNEGO. 
==- Pewnie jest straszna ulewa... 
— Dlaczego tak sądzisz? 

— Bo nikt pie. wychodzi. 


EPOKA KREDOWA. 


— Tatuś, co to znaczy „epoka kredowa"? 
— Właśnie dzisiejsze czasy — wszystko żyje ua kredę. 


GLOBTROTTER. 


— ...Niech pan sobie wyobrazi — jako całkiem mały chło 
piec, miałem angielską chorooę, później nieco zaraziłem się na 
chorobę azjatycką, a przed kilku laty przeszedłem egipskie za- 
palenie oczu... 

— Uj, to pan zwiedził kawał świata. 


WYJAŚNIŁ. 
— Jak ty mogłeś dopuścić do tego, Jasiu, żeby być ostat- 
nim w klasie? — Czy cię nie wstyd ? 
-- Ależ tatusiu, to wszystko jedno! U nas w klasie z obyd 
wu końców uczą się tego samego. 


y 


* 


— () — 


| — Jakim sposobem taki wielki dzwon mógł s'ę znaleść 
na tak wysok ej dzwonnicy? — pyta Józia swą starszą siostrzyczkę, 

— A bo widzisz, umieścili go tam, kiedy jeszcze był ma- 
łym dzwonkiem. 

m a 

Synek konduktora kolejowego przyszedł do szkoły. 
głąda się po klasie i mówi z oburzeniem: 

I to ma się nazywać pierwsza klasa?... ławki nie wyścielane? 

| —0— 

Pewien jegomość wrócił z wycieczki z Włoch i opowiada 
przyjacielowi: „Wiesz, na Wezuwjusz jechałem na ośle. Tam 
wszystkie osły były ponumerowane tak, jak u nas dorożki. Ja 
miałem numer 24“, 


Roz 


NA HIGJENIE. 


— Jakie zęby człowiek dostaje na ostatku? 
— Sztuczne. 
NA WSI. 

— Dokąd to, Macieju, dążycie? 
|. — A do weterynarza, bo keń wierzgnął kopytem i trafił 
w moją głowę. 

— Jakto? spieszycie do weterynarza? 

— Spieszę do weterynarza, bo moja głowa cała, tylko koń 
kopyto sobie uszkodził. 

ODCIĄŁ SIĘ. 

K'oś spotyka na ulicy starego profesora, mającego rękaw 
rozdarty; drwiąc z niego, mówi: 

— Tędy mądrość wygląda. 

Profesor z najzimniejszą krwią odpowia: A głupota zagląda. 


DOBRY PAN. 

— Jak się miewa twój pan, Józefie? 

'— O żle, proszę łaski pana. Biedne moje dobre, kochane 
panisko! Dziś chciał, jak zwykle, rzucić na mnie butem, ala nie 
miał siły. To zły znak, 

Z BIBLIJI. 


=— Z czego słynie Adam? 

— Jako pierwszy radjoamator. 

— ?? ? 

— Bo z jego żebra stworzył Pan- Bóg głośnik. 


WŚRÓD PODRÓŻNIKÓW. 


— Byłem teraz w takich górach, że kiedym krzyknął, echo 
odpowiadało mi dziesięć razy. 

— To jeszcze nic, bo ja byłem w takich górach, że kie- 
dym krzyknął „Dzień dobry“, echo mi odpowiadało „Padam do 
nóg“, „Moje uszanowanie“, „Całuję rączki". 


POMYSŁOWE OŚWIADCZYNY. 
— Czy lubi panı piec? ; 
— Ona (ze zdziwieniem) — No owszem. 
— A tego, co przy piecu stoi? 


ŻE SPISU LUDNOŚCI. 


— Ilu was jest w rodzinie? — pytano malca. 

— 10 ciu braci, z których każly ma jedną siostrą. 

— Cóż to za rodzina! Więc jest was 20 cioro? 

— Nie, odpowiąda malec, każdy z nas ma tę samą siostrę. 


TRAGEDJA. 


— Kiedy byłem na wycieczce w górach, miałem straszne 
przeżycie. Proszę sobie wyobrazić, w moich oczach przewodnik 
wpadł w przepaść. 

— QOkropność!!! 
— Ale proszę sobie wyobrazić, nowy, w skórę oprawny, 
przewodnik. 
MAKSYMA ŻYCIOWA. 
Pewien jegomość spóźnił się do pociągu. Mówi więc: 
— Lepiej późno, niż nigdy. 


PROWOKACJA. 


Do jakiejś restauracji w Niemczech wchodzi jegomość o 
rysach semickich i siada przy stoliku. Zbliża się do niego grup- 
ka młodzeńców i wykrzykuje. prowokująco: 

— Niech żyje Hitler! 

— Niech żyje Hitler! 

Jegomość wówczas podnosi się: 

— Przepraszam panów, ale ja nie jestem Hitler, 


POWOLI. 
— Jankiel, czemu ty trzy: asz palec w wodzie? 
— No, doktór mi polecił, ażebym brał kąpiele, więc tak 
powoli przyzwyczaj'm się do wodv. 


NA WSI. 
— Patrz, Zos'u, jaki piękny jęczmień ! 
— Przecież to żyto! 
— Moja kochana, chyba odróżnię żyto od jęczmienia. Zre- 
sztą dobrze, niech nas pan gospodarz rozsądzi. 
— To proszę panienek są ziemniaki. 


TAKŻE PRZYJEMNOŚĆ 
W dniu imienin sławnego muzyka gra pod oknem jego 
orkiestra. Wtem otwiera się okno i pokazuje się artysta. Zado- 
woleni orkiestranci w cichości słuchają, a on mówi: 
— Pano ie, chcecie mi zrobić przyjemność, to nie grajcie 


W SĄDZIE. 


Sędzia: Na ile ceni pan skradzione mų buty? 
Poszkodowany: Nowe kosztowały 40 zł., potem zelówki 10 
zł. a drobna naprawa 4 zł, razem 54 zł, 


PRAKTYCZNA RADA. 
Wożnica: Czy paniusia ma wstawione zęby? 
Dama oburzona: A co was to obchodzi! 
_Wożnica: Bo jak nie siedzą zęby mocno, to je lepiej pod- 
czas jazdy schować do torebki. 


W BIURZE. 
Szef; (do nowego posługacza) 
-— Czy ci pan kasjer powiedział już, co masz robić? 
Chłopiec: Tak, panie szefie! Kazał mi, bym go obudził jak 
tylko zobaczę, że pan szef idzie. H | 


Pod redakcja 5. Wachtla. 


4” 


Do redakcji nadesłano 3 rozwiązania. Rozr. um. z poprzo- 
dniego numera mianowicia: Zaprzał ‘Kazimierz kł. VII, Stanek 
Marjan kl. VI, Rosenberg Stanisław kl. III. I. gimn. Ważydcy 
ci koledzy otrzymali nagrodę 100 wizytówek. 

Jako nagrodę za rozwiązanie zadań z niniejszego numeru 
Redakcja wyznaczyła nadal nagrodę 100 wizytówek. 


ROZWIĄZANIE ZADAŃ Z NR. 2. „CZYNU“. 


Szarada: Kubala. 

Łamigłówka literacka: Adam Asnyk. 

Wizytówka: Akcjonarjusz. 

Arytmograf: Ptakietn Sha młodość cztowi ek, liże WE 
idzie oraczem. 


Łamigłówka kratkowa: Mikado, Umizgi, Tamiza, ATE: 
salami. RANIĆ N 
Logogryf: Arystoteles. sh OE 
UZUPEŁNIANKA. 
Znaczenie wyrazów: 
| R | F | | | | | 1) Powstanie. 
R E 2) podarunek; 
p 1 
„Kł Yb  T1 , a 
R | E |. | _38) miasto we 
p 4 Włoszech; 
| | | R | E | 4) choroba; 
| | | | R | F.le = 5) szpital 
pawi 7 mo zt S APAA wojskowy 
6) komedjopisarz 
| | | | R | E © francuski. 
WIZOWE | S a hha 
St. Alarata | T. Itor age 
Rzyin Meran“ 
„ Kle | | 
| ARPS Khit I P. Krazeta | 


Z imion i nazw miast powyższych wizytówek odczytać 
zawód. | 


SZARADA. 


Jeden wyraz z czterech składam 
Pierwszy dźwięk, więc w genie badam 
Drugim — druh jest Mickiewicza, 
Czwartym — mnie już być wypada... 
Tu ci całość się oblicza 

(Lacz nim myśl twa się utrudzi, 

To nienawiść jest do — ludzi). 


- || LOGOGRYF. 
Ut. Zbigniew Dziubek. 
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"Wyraży w sk kowyćk kratkach -dhdzą rozwiązanie. 


"SZARADA. 


Pierwsza, to samogłoska, trzecia shńńogłoska 

Druga w muzyce, ale nie nazwana z Włoska 
Drugiej czwartej nie lubi nikt, gdy zbyt wysoka 
Całość daleka, szeroka, głęboka 

Nie w liczbie mnogiej, to ci mówię już z grzeczności 
A teraz odgadnijcie — pr-szę Jegomości. 


ZADANIE OWOCOWE. 


Kucharz pewnego pana otrzymał polecenie co do kompo- 
tu, który miał podać na obiad w dniu imienin swego pana. 
Rożpatządząńfć było nspisane w ten sposób: 

Trzecia pomarańczy, czwarta kawonu, trzecia agrestu, piąta 
porzeczki, szósta daktyli i druga melona. Kucharz załamał ręce. 
Cóż to będzie za mieszanina? Skąd wziąść na .wsi melonv, ka- 
wony, daktyle i t. p.? 

Jak te owoce podzielić? Po „dłuższym namyśle kucharz 
klasnął w ręce. Już mam! Zgadnijcie, jak wykonał kucharz po- 
lecenie i jakie owoce podał na deser na obiad w duiu imienin 
swego pana? 


azot, W. Storch 


sep ensa am 


Życie ludzkie nie jest poematem, nie jest sielan- 
ką, stodko wysnutą przy blasku księżyca, ale jest ono 
długim ciągiem twardej rzeczywistości, wśród której 
wielkie szczęścia i wielkie bóle, to paroksyzmy Chwi- 
lowe tylko, a szczęśliwy ten, kto, budząc się 2 nich, 
zachowa moc czynu i spokój sumienia. 
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 FILJA ANTONIEGO UWIERY 


Tarnów, ul. Krakowska 2. 
Z okazji świąt ceny wszystkich inaterjałów znacznie 
zniżone. 


WAŻNE DLA KAŻDEGO. 

Ni niejszem zawiadamiam Szanowną P. T. Publiczność, 

że z dniem dzisiejszym, dostosowującsiędo obecnych czasów 

obniżyłem ceny w moim zakładzie fryzjerskim 
tak w oddziale męskim jak i damskim. 
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Autoryzowane Zastępstwo. W oddziale damskim: ` W oddziale męskim: 
Fartowanie brwi 1 zł. Golenie 40 gr: 
manicure 1-4 strzyżenie 80 , 

Or 2 () ([— ompa [l ondulacja 15 mycie głowy 50 ,, 
farbowanie henna I5 „ czesanie 20 ,, 
ondulacja trwała jak da- masaż twarzy I zł. 

Salon: Telef. 410. ul. Katedralna 3. wniej 25 proc. | manicure l zł. 
Warsztaty : | Obsługa rutynowana, pierwszorządne siły fachowe. Zakład 
Y i jest urządzony według najnowszych wymogów higjeny. Oczeku: 
Tel. 566. ul. Prez. Mościckiego 23. jąc łaskawych odwiedzin, kreślę się z poważaniem. 
. | N. HAUT, Tarnów, Krakowska 13. 
REA AES Ae hii KE AN S TNNNNNLULLLLLLLELLLLLLLI" 
| Bi 
Opony wszystkich marek. -= ZAKŁAD DENTYSTYCZNY w 
- E 
> zi u WILHELMA SCHMIERERA | 
Wyłączne przedstawicielstwo opon marki m Tarnów ul. Krakowska 13, a 
»SEIBERLING « -= udziela dla Grona nauczycielskiego oraz młodzie. > 
g ŻY Szkolnej znacznych zniżek i ulg w spłatach. 
ø= === TESTOM POĘ PE RANNE 
M ACAEAECASGK AGE AEJETJ e gtd dk dc ppl zeta zela dps pab DPhian gatflna: apt Aass Bi. alinne ule, gdy zly, saatii LLL 10: pelna -atipi SE zefllm $ 
i ; 
- Rotograjawić rę BD A 
E H 
J A N P I K l | L $ Pamiętajcie, że NAJTANIEJ, najszybciej i fachowo is 
E wykonuje wszelkie prace fotograficzne Ę 
PL. KAZIMIERZA 23; ) ZAKŁAD ARTYSTYCZNO—FOTOGRAFICZNY P 
[Il 3 „STUDIO“ u. Krakowska 18. M 
E ; | É 
poleca j Skład przyborów fotograficznych i 
p i przy ulicy Kaczkowskiego Nr. 2. Ę 
wyborne wędliny. | | Zaznaczam, iż posiadam na składzie wielki wybór P 
| $ aparatów. Porady fachowe i wywoływanie bezpłatne. È 
EKOEEERESKR=CIRE= FRZ" j „BA Fiji sji sj Sauk apj Sinji ap n A jA ok LUT PRET uj aij Saing * poda 
P r A Fa 4 1-40 a e 
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: i W. Żuławski 
„S T A RT“ f Centralne ogrzewania 


TARNÓW, UL. WAŁOWA 4. 
optyk i mechanik 
Skład towarów optyczno-me- 


; Ar chanicznych. Wykonuje wszel- 
STRONCZAK wodociągi i urządzenia sanitarne kie prace, wchodzące w zakres 

| - s optyki, przyjmuje do naprawy 

poleca wszelkie artykuły wykonuje po cenach przystępnych i i odnowienia instrumenty fizy- 
sportowe tak na sezon letni | na dogodnych warunkach kalne, lornetki i aparaty foto- 


graficzne. Poleca okulary ze 
szkłami szlifowanemi muszlo- 

wemi »Punktale , Zeissa i Ro- 
denstoka. Protezy oczne, apa- 
raty dla głuchych. Dla PP. Stu- 
dentów udziela przy wykona- 
niu recept 10 proc. zniżki. 


jak i zimowy. S. WARENHAUPT 


w Tarnowie, Wałowa 4. 


HS 


ul. Prez. Narutowicza 31. Nr. tel. 28. 


Wykonanie solidne. 
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= = 
| Przedsiębi 
Przedsiebiorstwo: 
ENER PANE EJ. Nowaka, ul. 
selektrotecnnicznez———— 
= = 
z = Na nadchodzące świętą poleca 
Z = [Cukiernia „A POLLO“ 
= =| A Flatto w Tarnowie 
a = |(obok teatru dźwięk. „Apolło*) 
= = | wielki wybór ozdób drzewkowych 
= r j = |Herbatniki, czekolady, pierniki, 
= Tarnów =| ciastka, andruty, cukry, soki. 
= = | Bombonierki i kasety w wielkim 
= Pasaż Tertila (Plac Kazimierza W.) #|wyborze. Przyjmuję zamówienia 
= : | na torty z różnemi napisami. 
Telefon 95. Rok założenia 1917. = Uwaga: Kupujący za 5 Zł. otrzy- 
= |ma gratis 100 gr. paczkę czeko- 
, cznych, siły, światła, = lady wyborowej lub 150 gr. po- 
Sowa urządzeń SEKUY Ya). c = madek czekoladowych. 
telefonów, sygnalizacji, radjo. Sprzedaż ma- = Z poważaniem A. Flatto. 
terjałów elektr., motorów, żarówek. Warsztat = Ceny znacznie zniżone. 


ZAMAAAAWAWWWIKKWKNNAWNAAMNM 


NMNG ae. 


reperacyjny inaszyn elektrycznych. 


UWAGA! Poleca głośniki elektrodynamiczne, 
naturalna barwa tonu: muzyki, śpiewu i głosu. 


Montaż fachowy. 


KBA AIC mt: MAUINHEN WSIAMI ERE IMINHINH: AOAMAARAGIO (ELU TM 


J. SCHMIDT 


WIELKI SKŁAD PAPIERU 


Tarnów, ul. 


Wałowa 5. 


Herman Warachi 


Fabryka cukierków 


i skład czekolady 
TARNÓW, Telefon Nr. 103. 


poleca na Święta wielki wybór 
towarów drzewkowych, czekola- 
dek do zawijania, oraz czekolad 
tabliczkowych i bombonierek po 
cenach konkurencyjnych. 
Fabryka i biuro: 
UL. PIŁSUDSKIEGO 10. 


Skład fabryczny i sprzedaż: 
UL. WAŁOWA 26 


. BI 


n NM 


O. JORTNER 


SKŁAD SUKNA i TOWARÓW MODNYCH 
w Tarnowie, Pl. Katedralny 8. 


Naczelny redaktor: Jan Kwoczyński. 
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J. BERÓWSKI 


TARNÓW 


UL. KRAKOWSKA I. 


poleca: 
wina OWOCOWE I gro- 


nowe po ce1ach kon- 
kurencyjnych. 


a |= 


Drukarnia Ludwika 


Administracja : 


Nr. 3 


POPIERAJCIE PRZEMYSŁ SWOJSKI. 
najlepsze obuwie na miarę lub gotowe otrzymacie 
w pracowni obuwia 


Krakowska 8. 


Wszelkie naprawy obuwia. 


KAWA HERBATA 

WINO i SPIRYTUALJA, 

WSZELKIE TOWARYĘ 
KOLONJALNE 


Adam Paluch 


Tarnów, Katedralna 5. 
Telefon 88. Rok założ. 1874. 
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| 5 Bracia Braun, Tarnów 


Telefon 270 
| FABRYKA KONFEKCJI DAMSKIEJ 


Na gwiazdke 


Nadzwyczajny wybór najnowszych 
modeli skórkowych, śniegowców 


f 
ch 


m ITETETTELETEOTTFYTYTYTTTYTYTT 
Kurator: Prof. józef Skorupka. 


Stefan Silbiger. 
Styrny w Tarnowie. - 


damskich i dziecinnych, oraz pantofli 
domowych w gatunku i cenach 
konkurencyjnych. 


Do nabycia w firmie 


Tarnów, PI. 
Wielki wybór pończoch i skarpetek. 


Nowy Świat 5. 


Sobieskiego 


